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TYDZIEŃ  IV

KU PEŁNIEJSZEMU

OPOWIEDZENIU SIĘ ZA JEZUSEM

1. DWA SZTANDARY – CHRYSTUSA I KŁAMCY 

    (Ćwiczenia Duchowe, rozmyślanie o dwóch sztandarach)

Przygotowanie.
Wejdę w Bożą obecność, poczuję Jego miłosny wzrok, a następnie ofiaruję siebie całkowicie Bogu. Po pierwsze, uświadomię sobie przez mo​ment, że zamierzam zatrzymać się na wydarzeniu z historii zbawienia. Tutaj przypominam sobie jak w Ewangelii Jana powtarza się ciągle walka ciemności walczy ze światłością, Kłamcy przeciw Prawdzie i śmierci przeciw życiu. Po​nadto Jezus bardzo otwarcie mówi o dwóch królestwach walczących na śmierć i życie. Jezus naucza o dwóch olbrzymich mocach działających w świecie, z których każda chce zdobyć panowanie.
Umieszczę się w tym wojowniczym świecie. Wyobrażę sobie Jezusa Chrystusa i Jego naśladowców na wspaniałej zielonej równinie ze ślicznie zdobionymi namiotami i jasnymi flagami falującymi w czasie łagodnego po​wiewu. Następnie wyobrażę sobie Kłamcę wraz z jego zwolennikami w głębo​kim wąwozie, wszystko szare i ciemne w śmiertelnym zaduchu. Powinienem postarać się, aby ten wyimaginowany krajobraz nie zaciemnił krajobrazu rze​czywistego. Tak kształtują się wzniesienia i głębiny mojego własnego serca, gdzie wciąż ma miejsce bitwa pomiędzy ciemnością i światłem, ziem i do​brem.
Poproszę Boga, by dał mi odwagę jasno zobaczyć oblicze dobra i zła. Poproszę Go, aby mnie nauczył dogłębnego zrozumienia drogi Chrystusowego zamysłu, a także drogi tych ludzi, którzy wybrali taki sposób życia, by poznać ich kryteria wyboru oraz wartości.

(   Książe Ciemności   (
1. Wygląd Kłamcy. Po pierwsze, wyobraź sobie coś, co często przed​stawiają opowieści i filmy. Widzisz osobę całkowicie zepsutą. W środku niej jest okrutna złość, gwałtowne pragnienie, by niszczyć, złośliwa nienawiść do życia. Teraz wyobraź sobie, że to, co jest wewnątrz, wychodzi na powierzch​nię. Jak wyglądałaby taka osoba? W jaki sposób zmieniłby się wygląd jej twa​rzy, oczu i ust? Taki jest wygląd Kłamcy, jeśli rzeczywiście zobaczyłeś go.

2. Rozprzestrzenianie się zła. Po drugie, rozważ, jak Zły Duch życzy sobie złączyć wszystkich ze sobą. Zło chce wydobywać zło; ludzie źli chcą, aby inni dzielili się swoim złem. To jest coś jak promieniowanie radioaktywne: czegokolwiek się dotkniesz, to promieniuje i zatruwa. To jest jak zaraza wy​wołana przez bardzo zakaźny wirus, jeśli pozwolisz sobie na otwarty kontakt z jego ofiarą, sam zostaniesz zarażony. Czy wierzysz w osobowego Księcia Ciemności (tak jak z całą pewnością wierzył Jezus)? Czy wiesz, że zło się roz​przestrzenia?

3. Pieniądz – zatruta siła. Po trzecie, jak się rzecz ma z tymi, którzy chcą służyć Bogu i postępować w dobrym? W jaki sposób są oni dotykani przez zło? Rozważ, co następuje: czas to pieniądz, a mając pieniądze, możesz kupić czas każdego. Pieniądz to przywilej, władza; ten, kto ma pieniądze żąda uwagi, kiedykolwiek przyjdzie mu na to ochota. Zdobywa autorytet niezależ​nie od tego, czy posiada jakąś wewnętrzną wartość, czy nie. Musisz rozpoznać, że mechanizmy wprowadzające nieład w ludzkie relacje karmią się pienią​dzem.
Książe Ciemności, który zawsze posługuje się oszustwem i ciemno​ścią, oddziałuje na człowieka dobrego przez tę właśnie rzeczywistość. Naj​pierw nabywasz jakąś rzecz i mówisz do siebie: „zobacz co posiadasz”. Następnie wzrastasz w przekonaniu, że jesteś z tego powodu kimś wyjątko​wym i dalej mówisz do siebie: „patrz, jak się dobrze ustawiłeś z tym wszyst​kim”. Przesunąłeś swoją uwagę z rzeczy (za które na początku byłeś jeszcze wdzięczny Bogu) na siebie samego. Z biegiem czasu dochodzisz do prze​świadczenia, że posiadanie tego wszystkiego jest twoim prawem, że zawdzię​czasz to sobie i że masz nawet prawo do wielu innych rzeczy. Teraz myślisz o sobie tak: „spójrz na MNIE!” Wzrastasz w pychę, która jest przekonaniem, że możesz zadecydować o tym, co przyniesie ci szczęście i jakim wartościom powinieneś służyć. W końcu mówisz: „spójrz na mnie!”, „słuchaj mnie!”, „mam do tego prawo!”. Aż do tego momentu może nie uczyniłeś nic, co by​łoby grzeszne, ale całkowicie zapomniałeś, iż to wszystko przychodzi do ciebie jako dar (nie przyszło, a przychodzi) i urosłeś w przeświadczeniu, że to ty je​steś początkiem i źródłem swoich wartości. Jeśli choć raz uda się Księciu Ciemności zająć taką pozycję, nie będziesz miał żadnej obrony przeciw każdej okazji do grzechu i to nawet grzechu ciężkiego.
Być może wydaje ci się to trudne, lecz proś Pana Boga, aby nauczył cię rozpoznawać, jak zły duch opanowuje dobrych ludzi.
(   Jezus Chrystus   (
4. Jezus – Król. Po pierwsze, wyobraź sobie Jezusa prowadzącego swoich przyjaciół. Jak nimi kieruje? Czy mówi im prawdę? Jakich używa ges​tów, gdy daje im misję do spełnienia? Jakim tonem do nich mówi? Twierdzi, że jest królem – ale jaki to jest król? Po drugie, zauważ, jak jasno i publicznie mówi do swoich uczniów, że mają iść na cały świat, głosząc Dobrą Nowinę. Idąc, zawsze mają pomagać – wygnańcom, biednym, uwięzionym. Mają le​czyć i karmić, przyodziewać i dawać schronienie. Mają też mówić otwarcie i zapraszać wszystkich, by uwierzyli i nawrócili się.
Jezus także ma swój program: najpierw zaproś wszystkich ludzi, aby tak żyli, jakby wszystko było darem i jakby nic nie posiadali z siebie. Nawet jeśli są bogaci, to zaproś ich do takiego życia, które pokazywałoby, iż wszystko, co posiadają, otrzymali jako dar. Następnie pomóż im, by traktowali wszelkie przywileje, honory i zaszczyty jak śmieć. Pomóż im zobaczyć, że jedyną uprawnioną władzą jest ta, która oddaje się służbie. Pomóż im także zobaczyć, że życie skromne i bezsilne przyjmowane w sposób wolny przynosi ogromne bezpieczeństwo i daje wielki autorytet. Na końcu dojdą z całą pewno​ścią do poznania, że są w całości stwarzani, w każdej chwili, z niczego, przez Pana Boga. Będą żyć w przekonaniu, że Bóg ustanawia wartości dla nich i decyduje o tym, co może dać im szczęście. Tak więc będą wzrastać w pokorze. Jeśli raz osiągną pokorę, będą bezpieczni w czasie pokusy i będą żyć zgodnie z zamysłem Chrystusowym.
5. Zakończenie. Najpierw proś naszą Panią, aby wyprosiła u Jezusa dary dla ciebie: byś został przyjęty pod Jego sztandar i byś miał odwagę całym sercem przyjąć system wartości, który daje Jezus. Proś, jeśli potrafisz, że jeśli taka jest wola Boga, będziesz wiódł życie ubogie i nieznane, tak jak Jezus bę​dąc lekceważony przez bogatych i tych, którzy mają władzę. Przy tym wszyst​kim nie będziesz chciał nic uczynić, co obraziłoby Boga ani też nie będziesz chciał, by ktokolwiek inny Go obraził. 

Odmów Zdrowaś Mario. Następnie proś samego Jezusa o przywilej stanięcia z Nim pod Jego sztandarem. Zakończ, odmawiając Ojcze Nasz.
2. PRZYWIĄZANIE DO WŁASNEGO ŻYCIA  (Mt 10, 34–39)

Wyobrażenie miejsca.

Przywieść sobie na pamięć sytuację, w której bardziej mi zależało (lub zależy) na własnym spokoju i bezpieczeństwie niż na podjęciu przygody i ry​zyka odpowiedzenia na wezwanie Pana.

Prośba o owoc modlitwy.

Aby Pan dał mi poznać i zobaczyć, dlaczego tak się dzieje, i aby umacniał we mnie niezachwianą ufność, która daje odwagę i wolność.

1. Przyjrzę się uważnie swojemu reagowaniu, kiedy górę bierze lęk i własne, małoduszne, ludzkie kalkulacje. Przyjrzę się, jak boję się narazić in​nym, utracić swój obraz w ich oczach. Jak ulegam złudzeniu, że da się przejść przez życie nie podejmując krzyża.

2. Co znaczy dla mnie utracić życie, a co oznacza znaleźć życie? Co mogłoby mi pomóc, jaki jest najmocniejszy argument mojej wiary i zawierze​nia, który dodaje mi odwagi do podjęcia takiego ryzyka?

Uczynię to przedmiotem mojej osobistej rozmowy z Jezusem. Opo​wiem Mu o wszystkim szczerze i zapytam o to, co budzi moje wątpliwości. Pozwolę, by Jego odpowiedź dotarła do mojego serca.

3. MOJE ZABEZPIECZENIA  (Mt 6, 25–34)

Wyobrażenie miejsca. 

Przypatrzcie się ptakom w powietrzu... Liliom na polu...

Prośba o owoc modlitwy.
O uwolnienie od wszystkiego, co wewnętrznie mnie wiąże, uzależnia, nabiera w moim życiu nieproporcjonalnie dużego znaczenia.

1. Jak ja się zabezpieczam, co jest moim bogactwem? Chodzi tu o rze​czy zewnętrzne i wewnętrzne.

Zestawię małość tych przywiązań z przepychem i obfitością, z jakimi Bóg udziela swoich darów; ograniczoność moich koncepcji na życie ze świa​domością, że podstawą mojego istnienia jest nieustanna troska Ojca o mnie. Moje doświadczenie nasuwa mi na pewno wiele na to przykładów...

Przedstawię te przywiązania Jezusowi; pozwolę, aby stopniały w ogniu Jego miłości. Poproszę Go, aby pomógł mi oddać się całkowicie Jego sercu. Jezu, ufam Tobie.

Poproszę Go, aby pomógł mi oddać się całkowicie Jego sercu. Jezu, ufam Tobie – trwam przy tym wezwaniu...

4. ABYM PRZEJRZAŁ...  (Mk 10, 46–52)

Wyobrażenie miejsca.

Moja życiowa ślepota. Siedzę przy drodze i czekam, kiedy Jezus z Na​zaretu będzie przechodził. Jak się wtedy czuję? Czy zdarzyło mi się wcześniej doświadczyć czegoś podobnego?

Prośba o owoc modlitwy. 

Z głębi własnej bezradności i niemocy wołam o uzdrowienie, o zdol​ność widzenia. Jest to również prośba o Ducha Świętego. 

Dobrze jest tutaj wejść w kontemplację tej sceny, tak by toczyła się swoim rytmem. Spróbuję do głębi doświadczyć, na czym polega istotna śle​pota mojego serca. Oznacza ona, że własne błędy są przede mną zakryte, że nie dostrzegam istoty rzeczywistości, ciemności i światła, kształtów przedmiotów, prawdziwego oblicza ludzi, Bożych natchnień, niuansów i cieni. I że o włas​nych siłach nie mogę tego zmienić.

Wołać trzeba wytrwale, tak, jak się walczy o to, co w życiu najważ​niejsze. Ślepota ma swoich sojuszników, którzy mówią: nie wychylaj się. Czy temu ulegam? Są też ci, którzy powiedzą: Bądź dobrej myśli i dla ciebie jest nadzieja. 

Czy naprawdę chcę widzieć? Moje uzdrowione oczy dostrzegają naj​pierw Jego postać i ona już na zawsze stanie się soczewką, przez którą widać rzeczywistość taką, jaka jest.

Poświęcę czas, by patrzeć na Jezusa, być blisko Niego, a potem – by Jego oczami patrzeć na świat, dostrzegać to, co naprawdę ważne.

5. PRAWDZIWE OBLICZE JEZUSA  (Mt 17, 1–8)

Wyobrażenie miejsca.

Wspinam się na górę z Jezusem i Jego uczniami.

Prośba o owoc modlitwy.
O pogłębienie znajomości Pana, rozumienie Jego serca i Jego posłan​nictwa, zastąpienie lęku przez miłość. 

Tu również wskazana byłaby kontemplacja. Ważne jest bycie we wspólnocie i podjęcie z Jezusem wytrwałego wysiłku. Wtedy może być nam dane ujrzenie rzeczywistości, która była zawsze przecież obecna, a jednak jakoś zakryta przed naszymi oczami. Blask tej rzeczywistości potrafi olśnić oczy i spowodować, że już nie chcemy wracać do zwykłego świata.

Najważniejsze, co mamy wynieść z tego doświadczenia, to świado​mość, że Jezus jest naprawdę umiłowanym Synem Ojca, godnym całkowitego zaufania i oddania. Warto poświęcić czas na to, by patrzeć i słuchać – zamiast budować namioty. Niczego nie da się zatrzymać, można tylko żyć rzeczywis​tością, która jest teraz.

Jak w tylu innych sytuacjach, Jezus powtarza: „Nie lękajcie się!” Nie chce zastraszonych niewolników. Chce bazować na miłości – wolnym darze serca. I ona dzięki Niemu staje się możliwa.

6. CO MAM DO SPRZEDANIA  (Mt 13, 44–45)

Wyobrażenie miejsca.

Zobaczyć oczyma duszy mój największy i jedyny skarb.

Prośba o owoc modlitwy.

O poznanie, czego mogę się wyzbyć, by za niego zapłacić i podjęcie właściwej decyzji.

Wpatrzeć się w Jezusa i spróbować ogarnąć, jak wielki jest ofiarowany nam przez Niego dar. Czy istnieje na tym świecie cokolwiek, co mogłoby wy​nagrodzić nam utratę łączności z Nim?

Podejmując decyzje musimy rozpocząć raczej od uwalniania się od wszelkich zbędnych balastów niż dokładania sobie ciężarów. Może istnieje coś, co dźwigam niepotrzebnie i czego mogę się wyzbyć. Chodzi o większą prostotę.

Teraz możemy również zapytać o to, co wynika dla mojego życia z faktu posiadania perły. Jak mogłoby ono bardziej odzwierciedlać moją przy​należność do Jezusa? Tu również chodzi o decyzje. Porozmawiam o nich z Jezusem.

7. OBLECZCIE ZBROJĘ BOŻĄ...  (Ef 6, 10–20)

Wyobrażenie miejsca.

Moja codzienność – przypomnę sobie mój zwykły dzień (wczorajszy lub dzisiejszy), zatrzymując się nie tylko na wydarzeniach tego czasu, ale rów​nież emocjach jakie mi towarzyszyły, podejmowanych decyzjach, ich owo​cach. Do czego to wszystko mnie prowadziło? Można zatrzymać się na jednym wydarzeniu z tego czasu, jeżeli uważam je za szczególnie istotne. 

Prośba o owoc modlitwy.

O dobre przygotowanie do walki i siłę ducha.

Na ile w świecie mojej codzienności dostrzegam walkę „przeciw pier​wiastkom duchowym zła”? Czy nie zniechęcam się wobec jego przejawów? Czy potrafię być „rycerzem światłości”?

Potęga Boża jest wielka, ale nie można też popadać w postawę naiwną i bagatelizowanie mocy Złego. Do walki trzeba się dobrze przygotować i każdy z elementów jest tu potrzebny. Jak wygląda na dzisiaj moja zbroja?

Poproszę Ducha Świętego, aby pomógł mi przyoblec wszystkie jej elementy i walczyć szlachetnie i mężnie w służbie Ewangelii.
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